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Tadeusz Kotarbinski

FRANCISZEK BACON-WLODARZ NAUKI

W rolku przedostatnim przypadata setna rocznica znakomitego, do dzi$
najwazniejszego wydainda pism Franciszka Bacona pod redakcjg Sped-
dinga i towarzyszy (1857—1859). Rok bhiezacy niesie ze soba rocznice dla
historykow mysli nowoczesnej jeszcze bardziej godng uwagi: mineto
bowiem 22 stycznia 400 lat od daty przyjscia na Swiat autora tych pism,
pierwszego wiodarza nauki w wielkim stylu. Przystoi tedy ,Kwartalni-
kowi Historii Nauki“ siegng¢ wzrokiem wstecz i przypomnieé sobie i czy-
telnikom to, co czyni postaé dawnego inicjatora tak bardzo bliskg zywej
wspotczesnosci przejetej myslag o nauce jako sile dziejowej.

Retrospekcje utatwi do pewnego stopnia dzieto wydane w chwili
bardzo odpowiedniej, gdyz rokiem jego ukazania sie jest witasnie rok
ubiegty, 1960, posredniczacy niejako miedzy obydwoma wieloleciami.
Przyniést on w darze baoonologom prace J. G. Crowithena, znanego autora
okoto dwudziestu publikacji z historii nauki, mianowicie ksigzke pt.
Francis Bacon. The First Statesman of Science (Londyn, The Cresset Press).

Oto co moéwi Growther w znamiennych dla catosci ksigzki pierwszych
jej rozdziatach. Od daiwna uznawano wyjgtkowa wielko$¢ Bacona, lecz
nie byto zgody co do istoty tej wielkosci. Dzi$ jest juz jasne, ze rdzenny
aspekt jego blasku ma zrédto w zastosowaniu do spraw nauki waloréw
meza stanu. Harvey rzekt pono o Badonie, ilz uprawiat on pisarstwo filo-
zoficzne jak kanclerz. Miata to by¢ przygana. W sSwietle aktualnosci dzi-
siejszej staje sie ona raczej wyrazem uznania- Swiat wchodzi bowiem
w epoke unaukowienia wszystkich dziedzin dziatlalnosci, badania naukowe
uspoteczniaja sie coraz bardziej, ogot funkcji spotecznych, a posréd nich
ogot badan naukowych, domaga sie w sposéb coraz bardziej imperatywny
catosciowego uplanowienia i postulatowi temu czynniki kKierownicze posz-
czegblnych spoteczenstw, zwlaszcza za$ panstw socjalistycznych, coraz
gorliwiej starajg sie czyni¢ zados¢. A oto witasnie Bacon pierwszy stat sie
rzecznikiem tych nade wszystko dazen. Rzucit on hasto spotecznego ste-
rowania nauka, stawiajac problem: jak kierowa¢ nauka i naukowcami
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200 Tadeusz Kotarbinski

i jak oni sami sobg maja kierowac, by to spoteczernstwu maksymalnie wy-
szto na dobre i uchronito je od krokéw samoniszczycielskich. Sg to troski
witodarzy i on byt pierwszym z nich, a je$li mowa o koncepcji general-
nej — najwiekszym.

Trudno sie nie zgodzi¢ z powyzszym ujeciem postaci Bacona. Tak,
rzeczywiscie, najlepiej sie go chyba rozumie, najkonsekwentniej ze wszyst-
kiego, oo jego dotyczy, kleci sie obraz racjonalny i jednolity, jezeli w kanc-
lerzu panstwa, a zarazem adoratorze nauki i jej praktycznych przeznaczen,
ujrzymy przede wszystkim jej kanclerza, jej wiodarza. Cokolwiek pisat
jako filozof, z wyjatkiem niektérych marginesowych (acz znakomitych)
esejow, okazuje sie czagstkg petnienia tej wiasnie funkcji. Jej stuzy zarys
klasyfikacji nauk, przetykany wskazaniami perspektyw zaniedbanych
(a zuzytkowany po latach przez wielkg encyklopedie francuskg), jej miata
by¢ narzedziem nowa metoda indukcji, marzenie tworcze o jej rozkwicie
znalazto wyraz w wizji instytutu badawczego Nowej Atlantydy. Nie by-
toby wszelako wtasciwe, gdyby sie zamierzato rozwijaé¢ tutaj baconowskag
koncepcje w szczego6tach, zwitaszcza ze Crowither to w swojej ksigzce uczy-
nit. Nie miejsce tez tuitaj na przypominanie wszystkich gtéwnych ryséw
charakterystycznych puscizny literacko-filozoficznej pisarza i mysliciela,
o ktorym ani w Polsce miedzywojennej, ani w Polsce powojennej bynaj-
mniej nie zapomniano. Bedzie natomiast w peini uzasadnione, jezeli roz-
wazymy pewien wybrany problem, ktdrego prorocza niejako aktualnos¢
uderza komentatoréw dziewiecdziesigtego paragrafu czesci pierwszej
Nowego Organonu. Przepiszmyz sobie dla pamieci najciekawszy fragment
jego czesci koncowej. Brzmi on jak nastepuje: ,Wielka, niewatpliwie,
istnieje réznica miedzy sprawami politycznymi a umiejetnosciami, albo-
wiem nie takie samo niebezpieczeristwo wynika z nowego ruchu co z no-
wego $wiatta. W sprawach politycznych wszelka zmiana, nawet na lepsze,
budzi podejrzenia z powodu zwigzanych z nig zaburzenh, sprawy polityczne
bowiem opierajg sie na powadze, godnosci, stawie i opinii, a nie na do-
wodach. W umiejetnosciach za$ i naukach — podobnie jak w kopalniach
metalu — wszystko powinno rozbrzmiewac gtosami nowych dziet i coraz
dalszych postepow” * Ten peiny (tresci cytat nie jest odosobniony. Bacon
wraca tu i owdzie do poruszonego w nim tematu, a jego postawe streszcza
Crowther w takich oto stowach: ,Atoli, powiada Bacon, giteboka zachodzi
réznica miedzy innowacjg w nauce i w polityce. «W sprawach panstwa
nawet zmiana na lepsze uchodzi za podejrzang, poniewaz rozprzega to
co ustalone». Stabilizacja wspiera sie na wtadzy i na opinii, w przeciwien-
stwie do prawdy naukowej, ktérej podstawami sg sprawdzenie i dowo6d” 2

1 Poréwnaj Novum Organum, przekiad Jana Wikarjajka, tam Biblioteki Klasy-
kéw Filozofii, PWN 1955, is 120—121.
s Crowther, j. w., s. 112.
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Co to wszysitbo znaczy? Do czego to wszystko zmierza? Czy kanclerz
tylko charakteryzuje rzeczywiste stosunki opisowo i analitycznie, czy nadto
wskazuje ich tendencje rozwojowg, czy moze formutuje program? Nietatwo
odpowiedzie¢ na te pytania w sposéb stanowczy. Jednak piszagcemu te
stowa narzuca sie okresSlana hipoteza interpretacyjna przy lekturze tek-
stow. Bacon widziatby najchetniej racjonalizacje wszystkich dziedzin
zycia wedle schematu racjonalizacji dociekan przyrodniczych i pomysto-
wosci technicznej. Widzi jednak trudnosci ze strony religii, jezeli idzie
0 Swiatopoglad i obyczajowos$¢, araz ze strony posiadaczy wiadzy, jezeli
idzie o gwargncje jej posiadania i sprawowania. W obu tych przypadkach
gotdw zawrzeé kompromis, aby tylko zapewnié¢ opanowanie przyrody na
uzytek cztowieka przez poznawanie racjonalng metoda jej praw i stoso-
wanie tychze do zagadnien techniki. Tym za$, co go najbardziej niepokoi,
jest niebezpieczernistwo marazmu w przyrodoznawstwie i technice, grozace
ze strony dzierzycieti wiadzy, ktorzy mieliby ochote tepi¢ wszelkie no-
winki w tych dziedzinach badan, poniewaz majg powody do obawiania sie
nowinek w dziedzinie obchodzgcych witadcdéw bezposrednio stosunkow
spotecznych. W rezultacie wytania sie z rozterki akceptowana bez entu-
zjazmu, lecz badZz co badz akceptowana panorama przysztosci o podwoj-
nym obliczu. Skladajg sie na jego rysy: jak najpostepowsza zmiennosé
w przyrodoznawstwie i technice i nieruchawo$¢ w regulowanych przez
wiadze stosunkach spotecznych — ,dla Swietego spokoju“ (sit venia verbo).

Pytanie, jak powinien sie ustosunkowaé¢ do powyzszego programu po-
stepowy humanista. Jako prawdziwy humanista, musi -on by¢ przejety
duchem wyrozumiatoéci dla cudzej uczciwej argumentacji. Nie bedzie
tedy uwazat za wynik ztych uczu¢ jedynie, jesli przeciwnik zadeklaruje
solidarnos$¢ z reglamentacjg zagadnienn i usuwaniem z dyskusji publicznej
pewnych zagadnieh spotecznie drazliwych: skoro prawda bywa, ze szko-
dliwe programy w swobodnej dyskusji nieraz doraznie zwyciezajg i prze-
szkadzajg administrowac¢ konsekwentnie. Jednak bedzie miat prawo i obo-
wigzek stwierdzi¢, ze postulat rozciggniecia metody niezaleznego, wytgcz-
nie przez obiekt badan wyznaczonego sadu na ogdt wszystkich zagadnien
mozliwych stanowi element istotny dazen catego uczciwego i racjonalnie
myslacego nauczycielstwa i ze te kota rozporzadzaja argumentem nie do
pogardzenia. Najjaskrawszy dat mu wyraz Krytlow w znanej przypowiesci
0 tabedziu, szczupaku i raku, zaprzegnietych razem do woézka. Wehikut
nie chciat pono ruszy¢ z miejsca. Czy nie utknaglby w podobny sposéb
pojazd nauki, gdyby przyrodniczo-techniczna jego potowa probowata sie
porusza¢ wedle praw, wyznaczonych rzeczowo przez istote zadan badaw-
czych i nature badanych obiektéw, natomiast potowa humanistyczno-
spoteczna ulegta procesowi stabilizacji odgornie ustanowionej?
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OP3HCMC B3KOH — BJIACTEJIHH HAYKM

B rio3anpomijioM ro,z;y MCnojiHmiach cTOJieTHaa roflOBiHMHa co Phh m3flaH hh pr-
jiOb <X>p3HCMCa B3KOHa nofl pecaKL(MeM Cnc~fIMHra m KOjrner (1857—1859), KOTopoe
flo cmx nop cHHTaeTCH caMWM ocHOBaTejibiibiM M3flaHMeM ero cohmh6hmm. 22 HHBaps
TeKymero rofla OTMenajiacb TaK®*e roflOBmiiHa co6biTna, HMeiomero eige 60jiee
BascHoe 3HaneHMe a-rca mctopmkob coBpeMeHHoii MHTejieKTyaJdibHoii jkm3hm, a mmé6hho
400-jieTHHH rOflOBmMHa pojKfleHMH aBTopa 3tmx TpyflOB, nepBoro KpynHoro BJiaCTe-
JIMHA HaykMm. B cBH3M ¢ 3THM ,KBapiajlbHMK MCTOpMM HayKM” CHMTaeT CBOMM flOJI-
roM o06paTMTbCH MbICJIbK) B npOLUJIOe M HanOMHMTb CBOMM HMTaTejlHM Te (J>aKTbl,
djiaroflap« KOTOpbIM JIMHHOCTb nOKpOBMTeJIH OnbITHbIX HayK cTaHOBHTCH CIQJb
6jim’3kom coBpeMeHHHKaM, rjiyCoKO npoiiMKHyYTbiM Mbicjibio o fIBMjKyineii mctophhp-
ckom cmie HayKM.

Hama 3aflana Sy™eT HeckOJibkO os6jierHcHa dJiaroflapa Tpy”y, M3«@HHOMy b Han-
60jiee noflxoflHii(MM momcht, to ecrb b 1960 ro~y, HBjiaioLqeMCH KaK 6bi 3BeHOM,
CBH3yiomMM flBe 3HaMeHaTejibHbie rofloBrqwHbi. B 1960 rosy MeccjiefloBaTeJiM tbop-
necTBa B3KOHa nojiyMMJiw 3aMeHaTejibHbiit no#apoK — Hay”~Hbiii Tpy« KpoyTcepa,
M3BecTHOro aBTopa okojio fIBaflLjara paSoT no mctopmm HayKM, a hm6hho KHMry
Francis Bacon. The First Statesman of Science. (Londoin, The Cresset Press).

B nepBbix HaM6ojiee xapaKTepHbix ~jih Bceii khmtm rjiaBax KpoyTcep tbkmm
06pa30M BbipascaeTca o Bskohc. McKjnoHMTejibHoe bcjtmmmc B'jKona npM3HaHO yxc
flaBHO, Ofl[HaKO He SblJIO efIMHOflyillMa OTHOCMTejlbHO CaMOM CymHOCTH ero BejIMHMH.
Cerofl[HH yjKe nOHHTHO, hto mctohhmkom ero 6jiecKka aBjiaeTca to, hto oh noflxofIMJi
k aHaJiM3y HayHHbix npoCjieM ¢ tohkm 3penna rocy®apcTBeHHOro fleaTeJdia. TapBSM,
TOBOPH O BsKOHe, 33HBMJI 6yfITO 6bl, HTO OH 3aHMMaJICH <J>MJIOC04)CKOH fleaTeJlb-
HOCTbK) ¢ no3Mi®MM KaHi;jiepa. TaKoe 3aaBjieHMe aojijkho 6biJio SBynaTb KaK kpm-
TMHeCKOe 3aMeHaHMe, O”MHaKO C TOHKM 3peHMH COBpeMeHHOii fleMCTBMTejlbHOCTM OHO
HBJineTCH CKopee BbipajkeHMeM npw3HaHMS. Mmp BCTynaeT Tenepb b snoxy, KOr”a
ko BceM 06]Ia:TI—M ~enTejibHOCTM npMMeHaeTCH HayHHfeiii noflxofl, Kor”a Haynnbie
McaneAOBaHMH npHoSperaroT Bee Oojiee oSmecTBeHHDbiii xapaKTep, a Bee o6mecTBeH-
Hbie 4>yHKt(MM, b tom HMCJie m Bee HayHHbie MCCJie"OBaHMH Bee 6o0jiee HacTOSTeJdibHO
TpeSyroT BHeflpeHMa KOMnjieKCHOr0 njiaimpoBaHMH, & pyKOBOflHinwe opraHbi ot-
fleJibHbix CTpaH, b H3CTHOCTM cogMajiMCTMnecKMx rocyflapcTB, Bee 60jibiue CTapaiOTCH
yfloBJieTBopaTbh 3tm Tpe6oBaHMH. A Beflbo nepBbiM no6opHMKOM TaKMX npeatfle Bcero
CTpeMJieHMii 6biJi mmbhho Bskoh. Oh nepBbiM BbiflBMHyji ji0O3yHr oSujecTBeHHOro py-
KOBOfICTBa HayKoii m nocTaBMji Bonpoc: KaK pyKOBOMTb pa3BMTMeM HayKM m pa-
ffOTOM yneHbIX M KaK OHM CaMM flOJIJKHbl ~eiiCTBOBaTb flJIH Toro, HTO6bl 3TO GblJIO
b MaKCMMajibHOM CTeneHM Bbiro”"Ho fljis o6mecTBa m htoCm sto orpa”“Mjio 06mecTBO
ot caMOyYyHMHTO3KeHMH. 3to m ecTb npeflMeT rjiy60KO0ii 3a60Tbhi BJiacTejiMHOB HayKM,
cpeflM KOTopbix Bskoh 6biji nepBbiM, a ¢ tohkm 3peHMH o6meii KOHijeni;MM — ca-
MbIM KpynHbIm.

Hejib3H He corjiacMTbca ¢ tbkmm noflxo”OM k jimhhoctm BsKOHa. ~eiicTBMTe.Tib-
ho, lenme Bcero mojkho noHHTb BsKOHa m Ha 0CHOBaHMM hmhoihmxcs CBe”eHMM
c03flaTb MOHQJIMIHGfi m  pai MOHgjibHIIM 06pa3, eqjiM Mbi b ero JiM(e KaK rocyflap-
CTBBH-OOﬂeHI'ejIH npMBep>KeHi;a HayKM m CT(m+M<’:\ npaKTMHecKOro npMMeneHHH
fIOCTMHieHMM HayKM, SyfleM BMfleTb npeskfle Bcero KaHijjiepa HaykM m ee BliacTgiMHa
Bee, hto 6buio mm co3flaHo, KaK 4)mjiocoasom, 3a MIKJiioHeHVEM I‘bKOquhIX rm/\(|>e_
pHVHbIX (XOTH BeebMa M 3aMeHaTejibHbix) OHepkoB — 6bIJIO cC03flaHO MMeHHO
C MoICJIbK) 06 3TOM (JiyHKIiMM M HBIIHCTCH ee HeCTMH-BIM OCymeCTBJieHVEM C Mbl-
ji stom cJyHK;;MM 5bijia npefljioateHa nm KjisecMcI)MKauVH HayKM, b KOToposi
oh nacTo yKa3biaaji Ha 3anymeHHbie ynacTKM (BnogjieflCTBMM Mcn0Jib30BaHHaH npM
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cocTaBJieHVIM Bojibiuoft <I>paHny3CKC 3HgnKJioneflnn); opyflueM stoii <IyHKgK floji-
jKeH Swji ShiTh HOBhiii MHIyKTIVBHiiT mcto”, a TBopneckMe MeHTbi o pacqgBeTe HayK
HauiJiM CBXe OTpeskeHVE b o6pa3e MOCJie"OBalgjibCkoro MHCTIMIyTa Ha Hoboll ATJiaH
THe. OHBKO 3«ecb He MecTo «jih Toro, htoém fleTadibHO pa3BMVBaTb Koiigengmo Bs-
KOHa, TeM 6ojiee, hto sto yste cflejiaHO KpoyTcepoM b ero  KHWre. 3«ecb TaKsce He
MeTO fljia Toro, HToShi HanOMIVHETD 0 Beex rjiaBHbix, xapaKTepHbix nepTax jimto-
paTypHO-(J)MJioco<]jcKoro HacjieflKH RCJiMKoro rmcaTejia n MbieJiMTgjia, kotopmi b Ha-
rmefi expaHe He npefjaBajiea 3a6Bennio hm b MeJKBoeHHbie roflbi, hh noejie BOiftH.
BnojiHe npaBMJibno SyljeT, O3HaKO, paccMOTpeTb oflHy MB6paHHyro npofijieMy, npo-
ponecKaa aKTygjibHOCTb KOTopoii nopaacaeT KOMMEHTATOpOB 90-ro naparpaijia nep-
bom 'tacT™M Hoboto OpraHona. HanoMiiwM naiiCojiee nHTepecHbill ero otpmbok. Bskoh
nMcgji: ,,HeeOMHeHHD Meacfly ngjiMTHHeckHVIME BonpocaMM h 3HEHMAIVh eymecTBye T
Sojibiuaa pa3HMi;a. mbo HeoflHHAKOBaa onacHoeTh BhiTeKaeT M8 HOBOrO fiBHH=e-ina
m HOBoro CBeTa. JlioShie MBVeHeHMa b nojiHTVHecKHX Bonpocax, jaste «  jiynmeMy,
B036yjkflak>T NOAO3peHME 881y CBH3HHIX C HIMMM ROJIHHMA tak KaK nQIIMIMH-
e flejia 6a3npyiOTca Ha aBTopMTere, ~octomhctbo, cjiaBe m oOigecTBenHOM MHe-
hhm a He Ha "OKasaTejibCTBax, Tor™a KaK b 3nanHax mHayKax, tohho TaK >Kg KaK
b pyfIHVKax, Bee aojijkho 3BynaTb rojiocaMH hobmx nponSBefletHHU mBCe Bojibiuero
nporpecca’. 3Ta ruySoKO coflepjKaTejibHaa gi-iTaTa OTinoflb He «BJiaeTca o060co6jieH-
Hofi. B'ikoh HIOHOKpaTHO BO3BpaigaeTca k 3aTpOHyTOIi 3flech TeMe; KpoyTcep clie-
flyforMVM giCBalVH H3JiareeT no3Hgjflo, 3aHHTyio Eskohom: ,,Bce JKe, roBopuT Ba-
koh, Meatfly HOBUiecTBOM b HayKe n b nojuraiKe cyigecTByeT 6ojibmaa pa3Hi-ma.
«a?Ke Jiiooe MBMeEHeHe Kk jiynmeMy b rocyflapcTBenHbix jeJiax MoateT Ka3aTinca
noflospMTejibHbiM, TaK KaK noflpbiBaeT to, hto ycTanoujieno». CTaGmiiMagwa 6asn-
pyeTca Ha BliecT™M n 0SigecTBeHHOM mhchimh, b npoTVBongjiQIKHOCTh HayHHOU hetii-
He, QOHE3VM KOTgpoM aBJiae TCH npoBepKa M flOKa3aTejibCTBO".

Hto ace Bee 3to 03HanaeT? H KaKOBa qejib 3Toro? OrpaHMHWBaeTca jim Bskoh-
KaHgjiep jiranb onneaTejibHOU n aHiMIMHcKOU xapalKTepHCTMKoIT fleMCTBMTejibHbix
OTHOLeHMI, hjih yKa3bmaeT TakIke Ha TeHfeHgawn hx pa3BMTVR, hjih, SbiTb Moaier,
ciDopMyjiMpyeT nporpaMMy? Ha 3to tpaho flaTbh okKOHHeETeJibHbil OTBET. OQ/uiaKO aBTO-
py 3THX cTpoK HanpamiVBaeTca onpeflejieiiHaa mnoTe3a npw TQIKCBEHWM cjiob Es-
KOH BsKOHy xoTejioch 6bi pagnoHaJiM3npoBaTb BCe o6jiacTM jkh3hm corjiacHO cxe-
ne pai;iioHgjiVBagnH MBiCGKaHMIT b 0SjiacTM ecTecTBeHHbix HayK m TexHHHecKOU M30-
OpeTaledibHOCTM  nperpafloii k 3TOMy, no mhchmio B3KOHa, aBliaeTca pejinraa e ee
MVPOBOG3peHVEM MyCTaHBVBIULMMMEH oSbiHeaVM a Takdke JIKAM & pyKaX KOTOPWK
ilaxofii-iTca BliacTh, ¢ hx ClTpeMlienmeM y«ep>KVBaTbh m ocymecTBJliaTb BliacTh. B o50-
mx cjiynaax Bskoh totob Ha komiipomhcc ¢ TeM, HToShi jmnib oSecneHMTb 3aBoeBa-
H-E npwpoflbi rediCBKOM nyTeM no3HaHwa ,ee 3aKOHCB npii iiomoium  pagMOHajibHoro
MeETOa m npHVEHEHWVH sthx 3aKOHOB k BonpocaM TexdHVKM Bojibiue Bcero ero Tpe-
BIKMI™ onacHoeTh Mapa3Va b oGjiacTM ecTecTBO3HaHVR h TexHHKH  yrpoHcaiomaa co
CTopoHbi jHORe(, flepjkamMX BliacTb b cbomx pyKax, KOTopwe xoTejin 6w 3aflymnTb
b 3apoflbime BcaKoe HosiiiecTeo bo BEEX o6.nacTax MccliefloBaHMU, Tak Kak Y hmx
ecTb noBOfl onacaTbca jno6oro HoBuiecTBa Ha ynaCTKe HenocpeflCTBeHHo nHTepe-
cyromwx mx oSmecTBeHHbix othouiohmm. B pe3yjibTaTe STOo flyuieBHOro cOVHHMU
BOSHHKEET npivVHHTaa mm 6€3 BcaKoro 3HTY3na3Ve, OflIHaKO Bee-TaKM nplvVHHTaa, nep-
creKTHBa 6yflymero ¢ flBoiiHbiM oSjimkom,  xapaKTepubiMM nepTaMM KOToporo aB-
jiaioTca: b MakcMMajibHou CTeneliM caMaa nporpeccMBHaa M3monHmsocTh Db 06jiacT:i
ecTecTBeHHbix HayK m texhmkm m HroBVHOHOCTh L, paflM CBHTOo  citokoiictbmh
(sit venia verbo) b dfijiacTM 0SmecTBeHHbIX oTHouienHa, peryjiwpyeMbix BliacTHVh

Bo3HVKaeT Bonpoc — KaK jojisceH OTnecTweb k 3totr nporpaMMe  nporpeccHr .-
Hoiti yMBHVCT? Byflynw nofljmuHbiM nVBHHCTOM oh “ojuKeH Switb npoHWKHYT fly-
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xom CHHexoflMTediBHoro OTHOLLEHVH k necTHoii apryMeHTagMM flpyroro nejiOBeKa. B Ta-
KOM CMbICJie OH He 6yfler cHHTaTh JMUb cClieficTBMeM 3JI06HDIX HyBCTB 1ipOTHBHHKa,
ecjin npoTHBHMK Bbipa3MT cbok) cojiMflapHocTb ¢ perjiaMeHTamieii npo6jieM n wi'b-
HWeM m3 nygjiMHHOIi fluCKyccMH HeKOTopbix BonpocoB, meneroJibHbix ¢ oSmecTBen-
HOH TOHKK 3peHHH, 110CKOJIbKy fleWCTBMTejlbHO CJiynaeTCH, HIO HeOfIHOKpaTHO Bpe”-
Hbie nporpaMMbi BpeMeHHO rio6ejKflaioT b cboSoahom «HCKyccwM m MemaiOT nocjie-
flOBaTejlbHO afIMMHMCTPMpOBaTb. OflHaKO OH 6yfleT HMWb npaBO H 06H3aHHOCTb KOH-
CTaTMpoBaTb, HIO TpeGoBaHMe pacnpocTpaHMTb  METOR  He3aBMOMIVbro — cyjKfleHH',
Onpe/iejieHHbIM MCKJIK>HMTejlbHO flaHHBIM OOteKTOM MOCJieflOBaHVM TBKme Ha QOBO-
KynHOCTb Bcex bosmojkhbix npoSjieM — HBjinercH cymecTBeHHbiIM sjieivieHTOM CTpeM-
JieHMH Bcex necTHbiX h pagMOHajibHO MbicjiHinMx neflaroroB, m hto b mx pacnopa-
xeHMM MMeeTCH HeMajiOBavKHbiM apryMeHT. 3t0 hpko npeflICTaBHJi M3BecTHbiii pyc-
ckhm SacHonHceq Kpwjiob b SacHe ,Jie6eflo, myKa m paK”. Bo3, b KOTOpwii BMecTe
BnpnrjiMCb jie6eflb, myKa w paK, He mot fIBMHyTbcn ¢ MecTa. He CJiyHHJiocb jim 6m
to xe caMOe c HayKoii, ecjm 6bi ee cocTaBHan nacTb, KOTopori hbjihiotch ecTecTBen-
Hbie m xexHHHecKMe HayKM, nbiTajiacb fIBMraTbca Bnepefl corjiacHO 3aKOHaM, peajib-
ho HaMenenHbiM cyujHOCTbio KCCJieflOBaTejibCKMX 3a#aH m npHpofloii M3ynaeMbix
0SteKTOB, — a BTopan nacTb, KaKon hbjihiotch ryMaHMTapHbie m o0SmecTBeHHMe
HayKif, — noflBeprjiacb 6bi npogeccy CBbime ycTaHOBJieHHOii CTaénjiM3agnn?

FRANCIS BACON — A STATESMAN OF SCIENCE

The last year saw the one hundredth anniversary of the famous, so far the most
important publication of Francis Bacon works edited by Spedding and company
(1857—1859). The current year brings another anniversary, still more important to
historians of modem thought. On the 22d of January four hundred years have gone
by since the death of the author of these works, a master of science in a grandiose
style. It is appropriate therefore for the ,Quarterly of the History of Science” to
throw a look backwards and to recall to its readers what makes the person of the
old initiator so near to the living contemporaries, strikingly impressed with the
thought of science as a historical force.

A retrospection will be facilitated to a certain degree by a work that has been
very appropriately published, the year of its appearance being namely the year 1960,
serving as an intermediary to both multicenturies. To the Baconians this year
offered a gift in the foirm of a book by J. G. Crowther, the well known author of
some twenty publications in the domain of the history of science, namely a book
entitled Francis Bacon. The First Statesman of Science (London, The Cresset Press).

Here is whait Crowther has to say in the first chapter and what gives a charac-
teristic view on the whole book. The exceptional greatness of Bacon has been
recognized for a long time, but there was no agreement as to its essence. Today it is
evident that the chief aspect of its glory lies in the virtues of a statesman being
applied to science. Harvey has supposedly said about Bacon that he wrote
philosophical essays like a chancellor. It was intended to be a blame. In the light
of modem understanding dtis rather a token of praise. The world enters into an epoch
when all spheres of human activity become scientific, when scientific research
becomes more and more socialized, when all social functions, including scientific;
research, require in an increasingly imperative manner to be planned in its totality
in advance and with this postulate the ruling circles of every society, especially
those of socialistic states, are more and more complying. And it was Bacon who
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was the first advocate of (these tendencies, He proclaimed the password that science
should be steered by society, bringing to light the problem how to show the way
to science and to scientists and how they should steer themselves so as to bring the
greatest possible benefit to society and to safeguard it from selfdestruction. These
are the troubles confronting leaders everywhere and he was the foremost of them
and, when speaking of a general conception, the greatest.

One can hardly disagree with such a conception of Bacon’s personality. Indeed.
He ist best understood, everything that relates to him gives a real and uniform
picture of him, if in a state chancellor and an adherent of science and its practical
application we see in the first place its chancellor, its administrator. Whatever he
wrote as a philosopher, with the exception of some -marginal (though exquisite) essays
is a part of function he was 'performing. The same purpose serves the outline of
science classification interwoven by a review of neglected perspectives (that after
many years was made use of by the Great French Encyclopaedia), its tool had to
be the new inductive method; a creative dream of its flourishing had taken the
form of a vision of a Research Institute of New Atlantis.

It is not the place here to develop the Baconian conception in detail. Crowther
has done it in his book. It as also not the place to remind all chief characteristic
features of the literary and philosophic inheritence of the writer and thinker who
has not been forgotten in Poland neither in the inteirwar period, nor in the afterwar
era. It is proper however to take under consideration one specially chosen problem,
whose almost prophetic actuality is striking to those who write commentaries on
the ninetieth paragraph of the first part of New Organon. Let us resume the most
interesting fragment of its conclusive part. It says: There exist undoubtedly a great
difference between political matters and capabilities, as a different danger arises
from a new movement and a different from a new light. In political matters each
change, even for better, arouses suspicion, because of disturbances that are connected
with it, as political matters rest on authority, dignity, glory and public opinion and
not on proofs. In capabilities and in science, like in metal mines, everything should
resound with voices of new works and further progress all the time”. This citation,
full of content is not unique. Bacon comes back here and there to the same theme
and his attitude is summarized by Crowther in the following words: But, says
Bacon, there is a profound difference between innovation in science and in politics.
»INn matters of state even a change for the better is mistrusted, because it unsettles
what is established”. The establishment is founded on authority and opinion, unlike
scientific truth, which is based on proof and demonstration (p. 112).

What is the meaning of all this? Where does it lead? Does the chancellor give
only a characteristic of real conditions, describing and analyzing them or maybe
he indicates their development tendency, or maybe he is formulating a programme?
It is not easy to answer this question decidedly. The writer of the present words
however, reading the texts is struck with a definite interpretation hypothesis. Bacon
would like best to see a rationalization of all domains of life after a scheme intended
to rationalize natural studies and technical ingenuities. He sees however obstacles
that exist on one side in religion with respect to ideology and morals, and on the
other side in the ruling circle when the safeguarding and exercise of its power
come into question. In both cases he is ready to compromise in order to ensure the
control over nature for the benefit of human beings by studying its laws by a ra-
tional method and by application of these laws to technical problems. What is he
most anxious about is the danger of marasmus in natural sciences and in technology,
which are threatened toy these in power, who are inclined to exterminate all novel-
ties in the domain of research, as they have every reason to fear all novelties in the
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sphere of human relations that are of direct concern to the rulers. From ail these
uncertainties we see arising a picture of future times with a twofold face, accepted
without enthusiasm but accepted neverthelees: its features are composed on one
side of a most progressive changeability in natural sciences and technology, and on
the other side slack staibility in social relations controlled by those in power ,for
peace sake” (sit venia verbo).

The question now arises what should be the attitude of a progressive humanist
to such a programme? Being a true humanist he should be full of tolerance toward
a honest argumentation of the other side. He is not going to consider to be the
result of ill feelings ii his opponent shall declare his solidarity with a reglamenta-
tion of problems and with an elimination from public discussion some questions
that are socially provoking; the truth being that harmful programmes often win in
a free discussion and then become an obstacle to a consistent administration. He is
going to claim however the right and the duty to ascertain that the postulate to
include the method of an independent judgement, chosen solely by the object of
investigation, in all possible problems is a basic element of the pursuits of all honest
and rationally thinking teachers and that these circles possess an argument not to
be despised. The famous Russian fabulist, Kryloff, gave a striking example in his
well known fable about a swan, a pike and a crab harnessed together to a cart.
The vehicle would not move from place. Would not science carriage ibe sticking in
the same way in case its natural and technical half be endeavouring to move
according to laws approved in a rational way by the essence of research problems
and by the nature of objects under investigation, and the other half, the huma-
nistic and social, be stabilized by orders from above?



